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C ęny  prenH Tnęratj,

Lwowie; ou&Mączme 2  Kor,, 
I  óacodzienuą uw akrotns, dostawę 
" do domu dopłaca sie 60  h alerty
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i monarchii:

Lwów, piątek 12 czerwca 1908.
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Wysyłką g K, — h.
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W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W initfych państwach Związku po­
rtowego m iesięczn ie  S Koron. 
Zmiana adnesu pocztowego 40  hąL 
Redakcya,Admiristracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowścza 11—15.

SłowoPolskie
.w y e lio d z i  f $ ' v M m m m m m

Ceisy o g ? t« ?ec .
OgJaaicrjJn Jinserety) za 1 wiersz 
petitowy lubjego miejsca 20 hm. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 60  ht'i» 
Doniesienia o ślubach, zaręczyry: %  
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wierfffl 
Drobni, og loszjiia  za wyraz 
najmniej 60  halerzy. Wyrazy ar- S» 
szem pismem liczą się podwcv&®>.

Ce.iy oddzielnych numerów: 
Nr. popołudai. 6 h. z przesyłką 10 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 T- 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: iW s ig r t  Słowa Fofskłego we Lwowie. — Listy w sprawaet przedpłaty i odbioru pjsm^ oął<*szenia i_ re,dajnacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracyn Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słuwro Lwów. — Nr. tele.onu Redakcyi 541, Af....iinstracyi 7 .U.

W y d a w c a :  i a i j i i e r  W A C Ł A W  W O IL S B U . Re*® lŁ0© r n a c z e l n y :  K K J .M W T  W  A S I Ł B  W ŁIjHJU

K a U n d a r s  l i r o w s k t
Piątek, 12 csterwca.

In d e n a :  Rzym.-kat. Dziś: Onufrego Wyz. t  Jutro: 
Antoniego z Pad. f  — G r.-k s t Dziś: jo, Izakija. Jutro: 
31. Sufc. zadasz. -■ Słowiańskie : Dziś; Wyszomira. Jutro,: 
Cvtomira.

Wschód słońca 4*06, zachód 7*58.
P e c ią s l  ł to le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, tczas śiodkowo-europejski)V do Krakowa 8*25*, 
8*40, 2;45*,'6*12, ,7'—*, 7*35, ' 15. 12*45*, 3.50; uo Rze­
szowa 330; do Pod woła czyś.1: 6*20,1010, 2*16*, 7*35, 11*13; 
do Czerniowiec-lćkań: .frtO.MO*, 933, 2*23* 10*38, 2*50*; 
do Kołomyi 2*40, 6*03; do Stryja 11*25; do .'tawocznego 7 30, 
225, 6*43; do Sambora: ó'—, 9*05,4'—, 10*45; eto Jaworo­
wa 6*58, ó 30 ; do Rawy, Sokala: 614, 1*1-0, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); Jo Bełżca 11*03; do Stanisławo­
wa: 6*40; do Hcsiatyua: 0*20, 2 16*, 11*10; do Brzuchowic 
7*20, 3*45, do Jrn-cwa 915, 3‘35.

Pociąg' pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od S 
wieczór do o‘59 rano) drukowane cząfno.

Redakcya „Słowa Polskiego" otwarta codziennie od
o.jdz. 9-tej rano do 1-ej ponoł. i id ó-tej do 8-ej wieczo­
rem, W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

IS n sea  I  WU»SJ®6a&a. Ossolineum: Biblioteka 
otwarta oc godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz uon.) od 9—1 nadto we wtór, i piat od 3—o, w uiedz. 
1-1,  Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 1—7 poenudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeom Dzieduszyckicfc (Teatralna 18) w czwartki od g. 10 Jo 1 
1 i II piętro, w niedziele ofl g. 10 do 1 tylko 1 piętro. — Bibl. 
Poturzycka (hr Dzieduszyckich, Kurkowa 1.17) codziennie 
od 10—2 prócz piątku.—Muzenm przemysłowe otwarte wdni 
powszednie (prócz Donieaziałku) od godziny 9—2,w święta 
bd godziny 10—J. BibiictCKŁi Baworawsltkó (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątken czwartków. -  Biblio­
teka Pawlikowski:.! (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele: od 11—12. — Bibliot Polit. 1C—1 i cd4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta Cd 10—i. Bibl. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—b (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bibl. Narodnego .Domu (T eatralna 22) Lve wtorki, środy, 

■piątki, soboty 9- t f ?  \ 3—6, — Biblioteka gminy, wyzna­
niowej izraelicklej (ul. św. Stanisława i. 5) otWarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L (Trzeciego Maja 5, I p.)
Otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10
do 12 w poi. — Fomkle Muzeum jzkolue (Sw. Mikołaja
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y staw y  uuaŁe- .-'y s t a  w a w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzenm przemysłowe)Ł codz. 
od g. 1U--4, Opłata v dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal,). — Ga e r y a  mi e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzoną) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
d. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młoilz. szkoL 20 h.

Posiedzenie naukowe Tow. lekarskiego o godz. ów.
Teatr miejski. Dziś o goaz, 7*3C w, „Dwór we Włod­

kowicach", komedya w 4 aktach Zygm. Przybylskiego z p. 
Maryą Przybyłko-PotCiką v roli J'uikk.

30)
? .  M A m m u .

ŻYJĄCA KASA
Przekład z angielskiego A. Z.

(Ciąg dalszy).

— Oj 1 Bardzo! — odrzekł inspektor i uśmiech­
nął się. Domyślił się pewnie, że korzystam z nieobecno­
ści meyo kuzyna, aby trochę pogawędzić.

— W Paryżu przyjemniej, — ciągnął dalej Lou- 
stau, — pamiętasz pan, jak to ślicznie było w ten dzień, 
w którym pan odjeżdżałeś ; gdyby taka pogoda dłużej 
była potrwała, kasztany byłyby przedwcześnie zakwitły.

— Byłyby, niezawodnie. A jakaż była pogoda po 
moim odjeździe? To, co w Paryżu się działo, intereso­
wało mnie więcej, niż wszelkie podróże po nieznanych 
krajach.

— Deszcz lał jak z cebra; dopiero we Włoszech 
znów ujrzeliśmy słońce.

— A czy także zatrzymywaliście się w Port-Said.
— Na szczęście, tak; bo pomyśl pan tylko: na­

wet chustki do nosa nie mieliśmy z sobą.
—  I ja tak samo wyjechałem, tylko mój k;zyr- 

miał kufer z bielizną.
~  A my nawet torby podróżnej nie wzięliśmy, 

ja ,  to kpię sobie z takich rzeczy, r.łe pan de Chasse- 
neuil był zrozpaczony. Cn, co przywykł zmieniać trzy 
razy dziennie chustkę od nosa, nie wiedział poprostu, 
co z sobą zrobić, gdy spojrzał na swój mały kawałe­
czek batystu, oczywiście nie zbyt białego, po trzydzie-

2£ S ta d y  m ie js k ie j®
(Oznaczenie miejsc pod pomniki Konstytucyi 3 maja, Ko­
ściuszki i Słowackiego. — Młodsze nauczycielki. — Przed­
stawienia cyrkowe. — Dostawa urządzeń wodociągowych. - 

Porażka projektu wiedeńskiego arehitektaj.
Początek posiedzenia o g. 7*45.
Przed porządkiem dziennym ;;dr. D w e r n i c k i  

stawia wniosek nagły o uchwalenie, że pod pomnik Ko­
ściuszki przeznacza się miejsce w ogrodzie miejskim na­
przeciw gmachu sejmowego —  pud pomnik Słowackie­
go w alei wałów Hetmańskich, u wylotu teatru — pod 
pomnik Chopina na piacu Halickim. Szczegółowe ozna­
czenie miejsca w obrębie tych placów uchwala komisya 
pomnikowa i magistrat. W krótkiem umotywowaniu pod­
niósł, że we Lwowie zamierzono wznieść w najbliższym 
czasie różne pomniki, że należy przed rozporządzeniem 
tymi placami dać dyrektywę, iż miejsca te nie mogą 
być użyte na inne cele, względnie pod inne pomniki. 
Uchwała taka ochroni pian rozmieszczenia pomników' 
od traktowania pośpiesznego pod wpływem gorączki 
chwili.

R. R i e d l  przypomniał, że co do miejsca pod 
pomnik Kościuszki, kwestya ta została już zasadniczo 
załatwiona przed kilkunastu laty. Miejsce przed sejmem 
zostało już wybrane, a nawet Rada m. od tego czasu 
przeznacza rokrocznie 10,000 kor. na koszty pomnika. 
Mówca wyraża wdzięczność r. dr. Dwernickiemu za 
przypomnienie tej sprawy, która jest na czasie se wzglę­
du na gorączkę pomnikową w ostatnich latach. Co do 
pomnika Chopina i Słowackiego, to r. Riedl jest za 
tern, aby sprawę tę załatwić regulaminowo.

R. Ś l i w i ń s k i  przypomniał znów, żs na placu 
Halickim ma stanąć pomnik Konstytucyi 3 maja i co 
do tegc miejsca jest już zasadnicza uchwała, trudno za­
tem na miejscu tern stawiać inny pomnik. Wobec tego 
mówca ponawia ten wniosek z przed 3 lat i prosi o 
zasadniczą uchwałę, że plac Halicki przeznaczony jest 
pod pomnik Konstytucyi.

Wicepr. dr. R u t o w s k i przestrzega przed zbyt 
pochopnem rozporządzaniem miejsc pod pomniki już 
dziś, gdyż może się pokazać, że miejsca te wybrano 
nieodpowiednio. N. p. tło placu Halickiego nie nadaje 
się pod pomnik Chopina.

Przemawiali jeszcze rr. Rawski i Czarnecki, po­
czerń puwzięto zasadniczą uchwałę, że miejsca przed 
sejmem zarezerwowane jest pod pomnik Kościuszki, 
plac Halicki pod pomnik Konstytucyi 3 maja, a wały 
Hetmańskie przed teatrem pod pomnik Słowackiego.

Z kolei r. J a w o r s k i  przypomniał nieśmiertelną 
sprawę „młodszych" nauczycielek, apelując do prezyden­
ta, aby postarał się u Rady szk. kraj. o zatwierdzenie 
23 posad stałych nauczycielek, aby do końca czerwca

można było rozpisać Konkurs, a T w/rsełnia nauczycielki 
te mogły objąć posady.

Prezydent przyrzekł dopilnować tej sprawy.
Przystąpiono dc porządku dziennego.
Po kilku uchwałach drugich, uchwalono na wnio­

sek f. C z a r n e c k i e g o  pozwolić przedsiębiorcy cyr­
ku na placu Zbożowym na rozpocznie przedstawień 
z dniem 19 bm.

Następnie na wniosek ref. r. T h o m a oddano 
urządzenie wodociągów w domu administracyjnym na 
Persenkówce p. Świetlikowi za 5462 kor.

Na porządek dzienny przyszła „mała''' sprawa, 
jak zaznaczył referent jej r. K r o c h ,  sprawa zezwolenia 
na budowę 4-piątrowej kamienicy na pl. Maryackim 1. 6 
(dr, Stroynowskiego i Sp.)

Jak wiadomo, Rade tn., pozwalając :ia budowę 
w teir. miejscu 4 piętrowego gmachu, zastrzegła sobie, 
że gmach ten ma być monumentalny, a estetyczny wy­
gląd jego powinien być bez zarzutu i odpowiadać pię­
knemu położeniu pl. Maryackiego. To też postanowiono 
wówczas, że właściciele mają przed rozpoczęciem budo­
wy przedłożyć Radzie m. plany fasady dc zatwierdzenia. 
Właśnie wczoraj plany te doszły do rąk radnych. I acz­
kolwiek fasadę i plany tej kamienicy sporządzał aż prof, 
May red er z Wiednia a objaśniania do planów wypisane 
były bardzo czystą niemczyzną, jednakowoż ani Wiedeń, 
ani niemczyzna nie zaimponowały radnym, którzy orze­
kli, że fasada ta  może byłaby odpowiednia gdzieś na 
wiedeńskich „gassach11, ale wcale nie nadaje się u nas 
we Lwowie na przepięknym pl. Maryackim tuż naprze­
ciw monumentalnego pomnika Mickiewicza.

W dyskusyi bardzo obszernej nad tą sprawą za­
bierali głos rr. Ś l i w i ń s k i ,  R a w s k i ,  R i e d l ,  dr.
i. i s i e wm c. z, W c z e 1 a k i C z a r n e c k i. W rezulta­
cie wyłoniły się dwa wnioski. Jeden, aby nie zatwier­
dzić tego pl&nu i polecić właścicielom, aby przedstawili 
inny plan, więcej odpowiadający wymogom estetyki, dru­
gi zaś, aby zwołać ankietę architektów, którzyby po 
zbadaniu tego planu wydaii swą opinię.

Kiedy jednakowoż przyszło do głosowania, poka­
zało się, że żaden z tych wniosków nie oirzymał abso­
lutnej większości. Załagodził dopiero sporną kwesty ę 
r. Rawski, który postawił wniosex, aby prezydyum samo 
zajęło się tą sprawą i poddało plan iasedy ocenieniu 
fachowych architektów z poza grera Rady m. a opinię 
ich przedstawiło na najbliższem posiedzeniu.

Na tern o godz. pół do 10 zamknięto obrady.

sto-sześcio godzinnej podróży. Dopiero na statku odku­
pił od jednego z pasażerów poiowę jego koszul i chu­
stek, a wyprawę całkowitą sprawiliśmy sobie w Port- 
Said. Baron zapłacił za wszystkich.

— To bardzo hojny człowiek, wiem o tern od- 
dawna.

- -  Tak, ale miał zamiar być nim tylko dla mnie; 
tymczasem Cruchat kazał za siebie zapłacić, pod pre­
tekstem, iż zapomniał pularesu, i miał rachunek na stat­
ku uregulować, ale nie uczynił tego wcale.

— To mnie bynajmniej nie dziwi.
Poznawałem w tern chciwość i nieskrupulatność

mego chlebodawcy, a zarazem zbyt wielką delikatność 
barona, który nie umiał się upomnieć o to, co mu się 
słusznie należało.

— Cruchat...
Lcustau przerwał, a ja mruknąiem:
— O wilku mowa..,
Słychać było ciężkie kroxi handlarza na schodach,

i rozmowa nasza się skończyła, ale nazajutrz podjęliśmy 
ją na nowo.

Gdy Plaisance, lub towarzysze inspektora byli 
obecni, patrzaliśmy tylko na siebie w milczeniu, siedząc 
w drzwiach kajuty, jak te psy fajansowe, któremi zdo­
bią przedpokoje, lecz gdy znaleźliśmy się sami, gawę­
dziliśmy zawzięcie, jakby dwie kumoszki, zużywające 
chłodu wieczornego u progu swego domostwa.

ROZDZIAŁ XIV.

Rzym Australijski.

20 mai ca przybyliśmy do Freemantle w Australii. 
Podróż, dzięki inspektorowi, wydała mi się* krótką. Za­
przyjaźniłem się z nim zupełnie przez ten czas. On mi 
opowiadał hlstorye, niezmiernie zajmujące dla takiego

starego czytelnika sensacyjnych powieści, jaisim ja Dy­
lem, a nawzajem, poznał mnie na wylot i dowiedział 
się, iż tylko strach przed instrumentami chirurgicznemi 
skłonił mię do ucieczki.

—t W takim razie - -  rzeki — wracaj pan ze 
mną do kraju, już ja pana od operacyi potrafię 
obronić.

Ale incognito wydawało mi się jeszcze bezpiecz- 
niejszem.

—  Więc to w Nowej Zeiandyi kjzya pański za­
mierza osiąść?

— Tak przynajmniej mówi, ale. mnie się zdaje, 
że chce on jeździć z kraju do kraju, aż wam to obrzy­
dnie.

— Dyabei w nim chyoa siedzi, czy co ?
—  Nie wiem tego, ale znam go o tyle, że jest 

despotycznym i przekornym i że im więcej gonić go 
będą, tern bardziej będzie się starał uciec.

—  W takim razie podróż nasza jeszcze się prze­
ciągnąć możs.

Tymczasem jechaliśmy do Adelaidy, gdzie stanę­
liśmy 25 marca, a w dwa dni później znaleźliśmy się 
w Melbourne. Gdybym chciał jednem słowem określić 
wrażenie, jakie to miasto sprawia, to powiedziałbym, że 
wygląda dostatnio. Niczem innem uwagi nie zwraca. Co 
mnie najwięcej uderzyło, to ten język angielski, który 
we wszystkich ustach słyszałem.

Pierwszy to raz byłetn zagranicą, nic więc dzi­
wnego, źe czułem s;e wzruszo-iy. Inaczej rzecz miała 
się z moimi towarzyszami. Baron, jako ex-dyploi3iata, 
dużo się napodróżowai i umiał po angielsku doskonale, 
Loustau kilka razy, jako agent policyjny, bawił w Lon­
dynie, Plaisance jeździł do Włoch i do Hiszpanii, ciężki 
zaś Cruchat na wszystko był obojętnym i szedł równo, 
nawet spojrzenia jednego nie rzucając ani na prawo, 
ani na lewo. (C. d. n.)
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Parafia polska w Budapeszcie,
Budapeszt, 10 czerwca.

(cz) Liczna kolonia polska w węgierskiej stolicy 
składa się przeważnie z wyrobników iabrycznych, roz- 
rzuconycn po wielkim obszarze miasta. Przeważna ich 
część mieszka w ósmej, dziewiątej i dziesiątej dziel­
nicy, w których udało im się wy kołatać u magistratu 
dwa kościółki. Jeden na nowej Kalwaryi, drugi na Ko­
bami. Ten ostatni byl niegdyś kościołem farnym, ale 
gdy gmina Kóbanya wzrosła i ostatecznie zamieniła się 
w X dzielnicę Budapesztu, wystawiono wspaniałą gotyc­
ką świątynię, a starą kaplicę oddano do użytku sześciu 
tysięcom zamieszkałych tam Polaków.

Kto zna przywiązanie naszych włościan do ko­
ścioła, .en może nie będzie się dziwił, iż biedacy ci ze 
skromnych swych zarobków potrafili nietylkc- kościółek 
swój odrestaurować i czysto otrzymywać, ale r.awet 
opłacać księdza polskiego lub słowackiego, jaki w każde 
święto przybywał dwukrotnie na nabożeństwa. Niestety 
dawna fara przeszkadza miejskim pianom regulacyjnym, 
dlatego tez magistracki urząd budowniczy w krótkiej 
drodze uznał kościółek za ruderę i postanowił go 
zburzyć.

Byłoby to niesłychaną i niczem niepowetowaną stratą 
dla kóbanskich Polaków, którzy wraz z kościółkiem utraci­
liby jedyną ostoję polskości, to też mecenas Barański, 
jako prezes Związku polskiego : radca miejski, użył wszel­
kich środków, aby tylko obalić wniosek magistratu. 
Wreszcie znalazło się wyjście. Burmistrz przyrzekł, iż 
nie dopuści do zburzenia kościółka, dopoki gmina 
nie wystawi Polakom nowego w innem miejscu. A uczy ■ 
nić to może łatwo, gdyż zaciąga obecnie pożyczkę 
w kwocie 60,000.000, z czego na inwestycye oświato­
we i kościelne preliminowano dziesięć milionów. Z tej 
sumy nie trudno będzie wykroić trochę grosza na wy­
budowanie nowego kościoła, który będzie zarazem pod­
stawą pierwszej połsko-katolickiej parafii w Budapeszcie.

Dzięki staraniom i zabiegom ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego, który Polaków w Budapeszcie nie spuszcza 
ani na chwilę z oka, zgodził się węgierski minister 
eświaty, hr. Appony?, na stałe subweneyonowarde kapła­
na polskiego roczną pensyą 20uQ koron, resztę zaś po­
trzebną dołoży prymas, ks. kardynał Vaszary, Tak więc 
spełni się wreszcie dawne pragnienia polskich włościan, 
osiadłych w Budapeszcie. Oby tylko ks. arcybiskup 
lwowski miał szczęśliwą rękę w doborze przyszłego 
duszpasterza i Tu bowiem, na tym ważnym posterunku, 
potrzeba koniecznie nie tylko zacnego kapłana, ale i do­
brego Polaka, jaki umiałby obojętniejące tłumy naszych 
wychodźców zachować dla ojczyzny, którą musieli opu- 
cić dla chleba.

Echa letnie.
Kryn-ca, w czerwcu,

Sezon się rozpoczął; ud dnia 15 maja do dnia 
3 czerwca przybyło Jo Krynicy już 1028 o só b ; cyfra 
ta doskonałą jest wróżbą dla frekwencyi tegorocznej, 
która się wzmoże bardzo w drugiej połowie czerwca 
i w ripcu, kiedy do Krynicy zjedzie dramat lwowski. 
Cyfra 1028 osób jest stosunkowo wielką, w tym samym 
czasie n. p. przybyło do Elster osób 1S79, a do Fran- 
censbadu 1475.

Krynica podnosi się ogromnie; świadczą o tem 
najlepiej dane statystyczne, wyjęte ze sprawozdauia ko­
misy! zdrojowej za rok 1907, w którym dokonano ca­
łego szeregu urządzeń nowych, naprawiono wiele uste­
rek, zrobiono słowem wielki krok naprzód.

Porównując wedle sprawozdania dochody z wy­
datkami, okazuje się, Ze wydatki w r. 1907 wynosiły 
o 2.354-79 kor. więcej niż dochody, znalazły one jednak 
całkowite pokrycie w zapasach kasowych z r. 1906, 
które wynosiły 2.887-80 kor., tak że ż końcem r. 1907 
pozostała jeszcze w kasie gotówka 523‘01 kot.

Ponieważ na r. 1907 były ogólne dochody wfun- 
duszu taks kuracyjnych preliminowane na 90.610 kor 
był dochód rzeczywisty o 6.541-85 kor. wyższy. Nato­
miast wydatki, które były preliminowane na 90.472 kor., 
wynosiły 98.906‘64 kor., były więc c 8.434 64 kor. 
większe.

Przekroczenie to znajduje usprawiedliwienie w nad­
zwyczajnych wydatkach, które nie były objęte prelimi­
narzem.

Rozpoczęta w jesieni 1906 r. budowa domu wła­
snego na pomieszczenie muzyki i funkeyonaryeszy ko­
misy i zdrojowej została w ciągu lata 1907 ukończoną. 
Po zatem dokonano restauracyi wielu budynków i reno- 
wicyi sali teatralnej.

W sezonie r. 1906 zaprowadziła Komisya zdro­
jowa wspólnym kosztem wraz z d> rektorem teatru lwow­
skiego p. Ludwikiem Hellerem oświetlenie elektryczne 
w teatrze. Koszty instalacyi wyniosły 1.350 kur., które 
poniosła Komisya zdrojowa w połowie z dyrekcyą tea­
tru, stając się jednakże wyłączną właścicielką instalacyi.

Obecnie powiększono znacznie iiość lamp łuko­
wych, umieszczając je przy kościele, przy teatrze, przy 
wjeździe do domu zdrojowego i przy łazienkach ; po­
stanowiono wreszcie oświetlić obie aleje na deptaku.

Wyposażono bibliotekę i czytelnię gazetową, któ­
ra prenumeruje obecnie 21 dzienników polskicn, 3 nie­
mieckie i po jednym egzemplarzu w innych językach, 
prócz tego 23 tygodników ilustrowanych.

Wieiką i bardzo pożyteczną nowością jest zapro­
wadzenie w Krynicy telefonu międzymiastowego, który 
zostanie oddany dnia 1 lipca na użytek publiczny.

Z ostatniej poczty.
§ Podpalenie kościoła. W Berlinie usiłowano w dru­

gi dzień Zielonych świąt puścić z dymem kościół kato­
licki św. Pawła i tylko wielkiej przytomności umysłu 
księdza, odprawiającego właśnie mszę św. zawdzięczać 
trzeba, że nie stało się wielkie nieszczęście. Podczas 
mszy św., około g. 11-30, spostrzegł nagle jeden z go­
ści, w znajdującej się naprzeciw restauracyi, dym, uno­
szący się z dachu kościoła. Pobiegł natychmiast do ko­
ścioła i zakomunikował zakrystyanowi, że w kościele 
wybuchł prawdopodobnie pozer. Zakrystyan szepnął o 
tem księdzu przy ołtarzu, który przerwał zaraz mszę 
św. i obróciwszy się do wiernych, wezwał ich, aby się 
spokojnie rozeszli. Zgromadzeni, nie przeczuwając wła­
ściwej przyczyny, mieli uczucie, że ksiądz zasłabł nagle 
i usłuchali wezwania. Tymczasem zajechało pr?ed ko­
ściół kilka oddziałów straży ogniowej, której powiodło 
się pożar niezadługo ugasić. Stwierdzono, że dach ko­
ścioła podpalony był conajmniej w dziesięciu miejscach; 
ukośne szpary w dachu były oblane naftą, a pomiędzy 
szparami pozatykano palące świece stearynowe, Policya 
jest podobno na tropie złoczyńców.

§ Prawosławie w Chełniszczyźnie. Ciekawe dane - 
o „postępach" prawosławia w Chełmszczyźnłe podaje 
ostatnie sprawozdanie urzędowe chełmskiego konsyśto- 
rza prawosławnego. Dzięki usiłowaniom duchowieństwa 
prawosławnego — czytamy w sprawozdaniu — oraz 
p o m o c y  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  które 
utrudniały formalności przy przechodzeniu z wyznania 
prawosławnego na katolickie, liczba przejść na wyzna­
nie katolickie, poczynając ud r. 1906, zaczęła się 
zmniejszać, zaś w r. 1907 zauważyć się już dał przy­
rost ludności prawosławnej, dochodzący do 5.000 
osób,

Konsystorz chełmski wyraża nadzieję, że po wy- 
łączeuiu Chełmszczyzny z obrębu Królestwa Polskiego, 
uda mu się nawrócić na wyznanie prawosławne wszyst­
kich, którzy porzucili prawosławie. Wobec tego konsy­
storz domaga się, ażeby kwestya wyłączenia Chełm­
szczyzny uchwalona była niezwłocznie. Konsystorz chełm­
ski nie ukrywa radości z powodu przymusowego zawie­
szenia w Cliełmszczyźnie działalności Związków katolic­
kich, craz działalności misyonarzy katolickich.

w n D D H B & i m s i u m m
Mianowanie.

Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg." ogłasza: Cesaiz 
zamianował nadzwyczajnego profesora uniwersytetu 
w Heidelbergu dra Antoniego Jurasza, nadzwyczajnym 
profesorem laryngologii i chorób usznyęh na uniwersy­
tecie we Lwowie, przyznając mu tytuł i charakter zwy­
czajnego profesora.

Wycofanie starych banknotów,
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg.“ ogłasza zarządze­

nie ministra skarbu w sprawie ściągnięcia 20-korono- 
wych banknotów z datą 31 marca 1900, a wypuszcze­
nia w obieg banknotów z datą 2 stycznia 1907.

Wiadomości krakow skie 
Kraków. (Te!, pry w.) Powstało tu nuwe stowa­

rzyszenie pod nazwą: „Ogólnego związku ekonomiczne­
go urzędników, profesorów i nauczycieli", w celu ochro­
ny ich interesów materyalnych i dążenia do poprawy 
stosunków ekonomicznych osób, należących do stowa­
rzyszenia. Onegdaj odbyło się pierwsze ogólne zgroma­
dzenie Związku. Prezesem wybrano Maryana Bilińskie­
go, dyrektora tutejszego urzędu poeztowo-telegraiiczne- 
gOn Po wyborze wydziału, rozwinęła się ożywiona dy- 
skusya nad programem prac Związku. Pierwszą sprawą, 
którą zajmie się wybrany zarząd, jest sprawa zaopa­
trzenia członków Związku w tani opał. Omawiano wre­
szcie sprawę drożyzny mieszkań.

Włościanie w pochodzie jubileuszowym. 
Wiedeń. (Tel. wl.) Wczoraj w parlamencie zjawili 

się włościanie z Galicy:, biorący udział w grupach na­
rodowościowych pochodu jubileuszowego i udali się do 
prezesa Koła polskiego dra Gląbińskiego ze skargą na 
złe, traktowanie ich przez komitet pochodu. Komitet nie 
dba i nie jest przygotowany na przyjęcie i rozmieszcze­
nie tak wielkiej ilości ludzi. W namiotach dano zamiast 
sienników jedynie trochę słomy, na cal grubości, tak, 
iż ludzie spali prawie na gołej ziemi.

Dr. Głąbiński upoważnił sekretarza Koła p. W. 
Jabłońskiego do interwencyi u komitetu.

Skargi te nie są odosobnione, przedwczoraj w no­
cy przyszło przed główną kwaterą komitetu do niedwu­
znacznych demonstracyj. Włościanie, przybyli z Bukowi­
ny, nie zostali przyjęci na dworcu przez nikogo i od 
południa do 11 w nocy pozostawali bez jedzenia.

W parlamencie u dra Głąbińskiego była również 
deputacya włościan z Bukowiny, przybyła specyalnie, 
aby podziękować drowi Głąbińskiemu za energiczne wy­
stępowanie w obronie interesów Polaków na Bukowi­
nie. Włościanie ci mówili bardzo poprawnie po polsku; 
dr. Głąbiński zwrócił uwagę obecnych przypadkowo przy 
przyjęciu posłów niemieckich i czeskich na to, że przy 
uchwalaniu reformy wyborczej nie chciano się zgodzić 
na przyznanie Polakom na Bukowinie mandatów, a prze­
cież ci ludzie, mówiący czystym polskim językiem, ma­
ją chyba prawo na własne zastępstwo w parlamencie. 
Uwaga ta zrobiła należyte wrażenie.

2  polskich włościan były w parlamencie grupy 
z krakowskiego, Samborskiego, rzeszowskiego i z pod

Przeworska. Największą uwagę zwracali na siebie kra­
kowianie, o dobranych dziarskich postawach. Posłowie 
poumieszczali ich na galeryach, zeby mogli się przypa­
trzeć pracy parlamentarnej.

Pierwszy nieszczęśliwy wypadek przy pochodzie 
spotkał Polaka, 25-letniego służącego hr. Mycielskiego, 
Piotra Jałowca, który podczas próby koło Rotundy spadł 
z konia, spłoszonego barwnymi strojami i odniósł dość 
ciężkie obrażenia. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
hotelu.

Rusin i nie pominęli naturalnie sposobności do wy­
dania politycznej" enuncyacyi, Ich klub parlamentarny 
wydal oflcyalny komunikat, w którym protestuje prze­
ciw temu. że Galicyę wschodnią remezentują liczne gru­
py Polaków i jedna tylko mała grupa Hucułów. Klub 
widzi w tem chęć przedstawienia, wobec cesarza i cu­
dzoziemców, Galicyi wschodniej jako kraju polskiego.

Bezrobocie na uniwersytetach.
Berno mor. (TBK.) Na politechnice czeskiej roz­

poczęły się wykłady wczoraj po ukończeniu teryj świą­
tecznych na nowo, natomiast na niemieckiej politechni­
ce strajk trwa dalej, a przy wejściu ustawiono straże 
strajkowe.

Praga. (TBK.) W niemieckiej politechnice ogło­
szono wczoraj odezwę rektoratu z doniesieniem, że 
wobec panujących stosunków, rektor widzi się spowo­
dowany przerwać wszelkie wykłady i ćwiczenia aż do 
dalszego zarządzenia.

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wl.). W parlamentarnych kolach 

przewaza zdanie, że przed feryami letniemi nie da się 
załatwić przedłożenia o podwyższeniu podatku od wód­
ki. Więkśzość stronnictw gotowa byłaby wprawdzie do 
przedłoźeń tych przystąpić jaknairychlej, ze względu na 
junetłm między tą sprawą, a sanacyą finansów krajo­
wych; Są jednak takie trudności techniczne, że prócz 
budżetu, żadne inne przedłożenie załatwione nie 
będzie.

Z  Węgier.
Budapeszt. (TBK.). Urzędowy komunikat zawia­

damia o zawarciu umowy z konsoreyum finansowem 
w sprawie emisyi 4  proc. pożyczki 150 milionów renty 
po kursie przeciętnym 92*8.

Budapeszt. (TBK.) Komisya budżetowa Sejmu 
węgierskiego obradowała wczoraj nad przedłożeniem 
o podwyższeniu podatku wódczanegc i przeszła do dy- 
skusyi szczegółowej, którą doprowadzono do § 36. Dziś 
dalszy ciąg obrad.

Wizyta eskadry angielskiej.
Tryest. (TBK.). t). 1 lipca br. przybędzie tu an­

gielska essadia morza Śródziemnego. Admirałowie i 
wyżsi oficerowie udadzą się do Wiednia, gdzie będą 
przyjęci przez cesarza.

Rada państwa,
teba posłów.

Wiedeń. (TBK.) W Izbie posłów przemawiali 
K dalszym ciągu ponowie K o 1 1 a r z i K u r a n d a, na' 
stępnie p. K o 1 i s c h e r, który oświadcza, że przede 
wszystkiem jako poseł żyd musi się zastrzedz przeciw 
rezolucyi p. Schmida. Ta rezolucya jest nie do przepro­
wadzenia, gdyż każdy minister, któryby chciał przepro­
wadzić „numerus clausus" w szkołach średnich dla mło­
dzieży żydowskiej, wykroczyłby ciężko przeciw swoim 
obowiązkom, jeśliby wykluczył jaką klasę ludności od 
prawa pobierania nauki.

Omawiając następnie budżet, mówca podnosi, że 
sytuacya ekonomiczna znajduje się pod wrażeniem 
wielkiego przesilenia ekonomicznego w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej i ukrytego przesilenia 
w Niemczech. Przemysł i handel austryack; odczuwa bo­
leśnie to przesilenie, bo w tem leży także przyczyna 
tych stosunków, które zmuszają najlepszych synów oj­
czyzny do opuszczania jej granic i szukania zarobku za 
gramcą.

W budżecie ekonomicznym Austryi jedną z najwa­
żniejszych rubryk stanowi zbiór zboża na Węgrzech i 
w Galicyi. Tymczasem w ostatnich latach zbiory na 
Węgrzech były złe, s  w Galicyi niedobre. Najwyższy 
trybunał obrachunkowy pod względem ekonomicznym i 
politycznym niedobrze postąpił, obliczając, że skarb pań­
stwa jest barazo bogaty, bo Austrya pod wielu wzglę­
dami jest w zacofaniu. Jeżeli się chce prowadzić dobrą 
gospodarkę ekonomiczną i polityczno-społeczną, to nie 
można jej zadość uczynić przy pomocy tylko dochodów 
zwyczajnych, gdyż za owoce, z których korzystać bęuą 
przyszłe generacye, generacye te muszą także płacić. 
Przez system niepożyczania nie zajdzie się . daleko. W o- 
statnich lat dziesiątkach nic prawie nie uczyniono dla 
kwestyj społecznych.

Następnie omawiał mówca kwestyę ubezpieczenia 
na starość i na wypadek niezdolności do pracy, wskazał 
jak sprawa ta jest uregulowaną w innych krajach i 
oświadczył, że jakakolwiek reforma stanie się w Austryi 
niemożliwą, jeśli to ubezpieczenie będzie rozszerzone na 
t. 7w. rzemieślników zawodowych. Faktem jest także, 
że chłop często znajduje się w gorszem położeniu eko- 
nomicznem, aniżeli robotnik. Niestety nic jeszcze w tej 
sprawie nie zrobioho. Rząd sam nie wie, czego chce, 
tak samo nie wiedzą tego stronnictwa. Mówca jednakże 
uważa za zadanie parlamentu nad tem się zastanowić.

Następnie rozwijał mówca zasady projektu ubez­
pieczenia na starość robotników, ja.toteż osób samo­
dzielnych. Wyobraża sobie utworzenie dwu ustaw, 
jednej o ubezpieczeniu robotników, a drugiej co do sa-
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modzieluych chłopów i drobnych rzemieślników. Powin­
no się ustanowić minimum 10 kor. rocznie, które nale­
żałoby od każdego ubezpieczonego przymusowo ściągać. 
Prócz tego należałoby dać ubezpieczonemu możność 
ubezpieczenia się pewną oznaczoną wielokrotną tej kwo­
ty minimalnej, przy niezmienionym dodatku państwowym.

Mówca jest za przymusem, ponieważ jest przeko­
nany, że w przeciwnym rasie ludzie nic nie będą płacili 
i wówczas całe ustawodawstwo socyalue spełzłoby na 
biczem.

Na podstawie tego projektu mówca zestawił obli­
czenie i doszedł do rezultatu, że jeżeliby wydano taką 
samą sumę dla robotników, jak dla ludzi samodzieluych, 
to musianoby dla 4 milionów samodzielnych dodawać 
więcej, niż dla 6 milionów robotników. Przyczyna tkwi 
w tern, że robotnicy stOsuukowo w młodym wieku roz­
poczynają wpłaty, gdy tymczasem samodzielni rzemieślni­
cy i Chłopi zaczynają dopiero później.

Wszystkich ciężarów, które polityka społeczna na­
kłada na społeczeństwo, nie zdołałoby ono jeduak po­
nosić, jeżeli nie stanie się ekonomicznie cdpomern. 
W tym kierunku potrzebny jest szereg zarządzeń, 1 tak 
w pierwszym rzędzie potrzebna jest moderuizacya sdmi- 
nistracyi. Starosta nie powinien być baszą w swym po­
wiecie, lecz ma być przyjacielem i doradcą ludności. 
Następnie mówca przypomina zacofanie Ąustryi na roz­
maitych polach, jak stosunki sanitarne, prawo wodne, 
regulacya rzek, wyrządzających chłopom znaczne szko­
dy, która to sprawa obecnie dwa razy tyle kosztuje, co 
należyte jej przeprowadzenie. Mówca jest dalej za spra­
wieniem nowoczesnych maszyn i przyrządów dla dro­
bnych rzemieślników w drodze organizacyi spółek, Na 
ten cel wstawiono do budżetu państwa które rozciąga 
się od Przede,rulanii do Podwoioczysk, 100,000 kor. 
(Głosy: Słuchajcie, słuchajcie!)

Także na polu kolejnictwa stoimy wobec żądań ro­
botników i niższych urzędników z zamkniętemi kiesze­
niami. Przez złą gospodarkę wyrzucono miliony z po­
wodu braku lokomotyw, braku torów, z powodu dwor­
ców takich, jak w Krakowie, Przerowie i innych mia­
stach, a które są wprost hamulcem rozwoju. Obecny 
minister ■ kolei jest wprawdzie doskonałym człowiekiem, 
ale niewiadomo, jak długo Wahrmund pozwoli mu zaj­
mować się sprawami kcłejowemi, które tak wymagają 
gruntowną' sar.acyi. (Potakiwania i oklaski). Dziś Wahr­
mund z tej strony, jutro z tamtej. (Wesołość i potaki­
wania). Jakże ministerstwa, które jak ministerstwo kolei, 
przedstawiają interes 3.5C0 milionów (a jeżeli p. Tausslg 
będzie łaskaw zgodzić się na upaństwowienie sieci ko­
lejowej To w. kolei północno-zachodniej i Tow. kolei 
państwowej, to będzie przedstawiało interes około 500Q 
milionów) —  takie ministerstwa muszą być niezawisłe 
od wahań politycznych. Dlatego też nadejdzie w Austryi 
chwila, w której poruszona przez posła Stwiertnię spra­
wa utworzenia oodsekretarzv stanu będzie musiała być 
przeprowadzona. Podczas gdy minister musi być posłem, 
podsekretarz stanu nie powinien być posłem, nie powi­
nien być ani Polakiem, ani Rusinem, ani Niemcem, lecz 
mus; być urzędnikiem i handlowcem z  powołania,

Mówca przypomina nadzwyczaj trudne stosunki na 
kolejach alpejskich, że tam prawie 60 proc. wydatków 
ruchu kolejowego przeznaczonych jest na pracę ludzką, 
że wprawdzie na żelazie i innych materyalach można 
coś przez walkę z kartelami oszędzić, ale nie m  bie­
dnych robotnikach. Musi się dojść do konkluzyi, że je­
żeli mamy być zdołni do konkurencyi z Niemcami, 
wszystkie dopuszczalne środki polityki produkcyjnej mu­
szą być używane a do tego należy także budowa dróg 
wodnych (oklaski). Jeżeli wszystkie wyżej opisane sto­
sunki w Austryi są tak szczególnie trudne i tak wiele 
stawiają wymagań do parlamentu i rządu, to stosunki 
w Gałicyi są najmutniejsze. Polacy i Rosini podczas 
przeszło 120-letniej przynależności dc Austryi widzieli, 
jak ich kraje traktowano jako kolonie, jako miejsce wy­
wozu. Stan ekonomicznego i socyalnego zacofania jest 
też ostrzeżeniem, które nakazuje jak największą ostroż­
ność nietylko mieszkańcom tego kraju, ale tasze krajom 
zachodnim. Oba narody, zamieszkujące kraj. muszą się 
wreszcie połączyć i może wreszcie nadejdzie czas, w któ­
rym to nastąpi (gromkie oklaski).

Następnie przemawiał dr. K o i e s a ,  podnosząc 
różne postulaty, które zawierają się także w programach 
innych stronnictw; przeszedłszy do kwestyi uniwersytec­
kiej we Lwowie, — wobec trudności, stawianych utwo­
rzeniu nowych ruskich katedr, domagał się odrębnego 
ukraińskiego uniwersytetu.

Dalej zajął się kwestyą językową wogćle a w szcze­
gólności walką brątobójczą, jaka się toczy w Gaiicyi 
pomiędzy Polakami i Rusinami, wyrażając przekonanie, 
że rozwiązanie „problemu galicyjskiego" nie leży w rę ­
kach Rusinów, lecz wyłącznie w ręku Polaków, parla­
mentu i rządu centralnego, i czyniąc odpow iedzialnym 
przedewszystkiem rząd, który lekceważy sobie kwestyę 
ruską.

Mówca zajął się również przy tern stronnictwem 
staroruskiem, „Według zasady d i v i d e  e t  i m p e r a  — 
mówił — wysunięto sztucznie pseudo - Rosyan przeciw 
Rusinom. Zarówno wszechpolacy jak wszeehrosyanie 
chcą usunąć z widowni naród ukraiński"., Broni dalej 
odrębności języka i narodu ukraińskiego, cytując ustępy 
z dzieła prof. Jagića i innych wybitnych slawistów. 
„Niema partyi ukraińskiej — twierdził —  lecz jest na­
ród ukraiński, który czuje i myśli, jako naród samo­
dzielny" — i protestował przeciwko eksperymentom z ję­
zykiem rosyjskim w szkołach ludowych i średnich.

W końcu mówca oświadczy!, że Rusini głosować 
będą przeciw budżetowi.

Następnie po przemówieniu p. Budiga, zabrał głos

p. M a h 1 e r , oświadczając, że pielęgnowanie narodo­
wości może odbywać się tylko w zgodnem postępowa­
niu. Kwestys narodowościowa nie będzie nigdy rozwią­
zana, jeżeli będzie traktowana jako kwestya terytoryów 
i okolic, a nie jako kwestya ludzi, zamieszkujących te 
terytorya.

Mówca omawiał cyfry budżetu oświaty i wyznań 
i ubolewał, że wyznania żydowskiego nie uwzględniono 
tak, jak inne. Następnie omawiał rezołucyę Scnmida. 
Mówca w końcu zwrócił się do Izby z prośbą o posza­
nowanie praw żydowskich.

Fo przemówieniach pp. Dulibicza i Szramkb, p. 
Schuhmeier omawiał obszernie katastrofę w fabryce 
celuloidu w Gtlakring pod Wiedniem..

Na tern oorady przerwano.
Przy końcu posiedzenia prezydent oświadczył, że 

jeśli dziś odbędzie się pochód jubileuszowy, to następne 
posiedzenie odbędzie się w sobotę o godz. 11 rano, 
w przeciwnym zaś razie dziś, c tej samej porze.

ZjaZif Edwarda VII z carem.

Wiedeó. (Teł. wfc). „N. Fr. Presse" donosi z kół 
dyplomaty cznych, że zjazdowi cara z Edwardem VII na­
dają tam większe znaczenie ze względu na obecność 
generała Frencka i lurda admiralicyi Fishera. Dziennik 
ten podaje również, że bezpośrednio po zjeźćzie ogło­
szone zostaną umowy, zawarte między Rosyą i Anglią 
w sprawie Macedonii.

Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Tgblt", omawiają-: toa­
sty, wniesione w Rewlu, pisze, iż obaj monarchowie 
zaznaczyli dążenie do powszechnego pokoju.

Wprawdzie nie dożyliśmy jeszcze tego, aby jaki­
kolwiek toast na zjazdach monarchów nie podkreślał 
pokoju światowego, lecz nie ulega wątpliwości, to przy­
znają nawet pesymiści, że Mikołaj II i Edward ViJ isto­
tnie ku umocnieniu pokoju pracują. Pytanie tylko czy 
i o ile w tej polityce pokojowej będzie pole dziaiania 
ata Niemiec ?

Rewel. (Fet. Ag. Tel.). Zjazd panujących Rosyi 
i Anglii w Rewiu miał na celu wzmocnienie i u p a l e ­
nie przyjaznych stosunków obu rządów, które wdrożo­
ne zostały w traktatach z ostatnich lat. W ciągu kon- 
ferencyj, które odbyły się przy tej sposobności między 
ministrem spraw zagranicznych Izwolskim i sekretarzem 
stanu Hardingem, stwierdzono, że te umowy wywarły 
najszczęśliwszy wpływ na pokojowy rozwój rozmaitych 
kwestyj, objętych tymi traktatami. Zupełnie zgodne za­
patrywanie panuje jak dotąd tak i teraz między Rosyą 
a Anglią na położenie w Persyi i Afganistanie co 4o 
tych wypadków, które się obecnie odgrywają z jednej 
strony na granicy angielsko-afgaristańskicj, z drugiej 
strony na granicy rosyjsko-psrskiejt Te raiścis nie mo­
gą więcej być powodem jakichkolwiek nieporozumień 
między obu rządami.

Co się tyczy Persyi, rządy rosyjsKi i angielski 
zdecydowane są nadal strźedz integralności i niezawi­
słości tego kraju. Kor.feiencye, które od niejakiego cza­
su odbywają się między obu lządami w sprawie poło­
żenia w Macedonii, doszi/ — iak przypuścić można — 
uc punktu, który prowadzi do zupełnego porozumienia 
i pozostaje jeszcze tylke nadanie mu ścisłej formy. 
Spodziewają się, że porozumienie to będzie podstawą 
ogólnego entente mocarstw interesowanych w reformach 
macedońskich. Izwolski i Harding mogli się nadtc prze­
konać o wzmocnionem życzeniu Rosy; i Anglii utrzy­
mania najlepszych stosunków z wszystkiemi innemi mo­
carstwami i niedawania żadnego powodu do zaniepoko­
jenia co do swych celów. Odnosi się to zwłaszcza do 
umów, zawartych między obu państwami, które nie­
wątpliwie przyczynią się do utrzymania i wzmocnienia 
pokoju,

Rewel. (Pet. Ag.). Z królestwem angieiskiem wy­
jechał także rosyjski ambasador w Londynie hr. Ben- 
kenderf. Wyjazd cara i rodziny carskiej nastąpi pra­
wdopodobnie dziś.

Car nadal sekretarzowi stanu Hardinge, gen. Ni- 
choisonowi i Frenchowi jakoteż admirałowi Fischerowi 
ordery Aleksandra Newskiego,

Londyn. (TBIC.). Biuro Reutera donosi, że angiel­
skie okręty wojenne opuściły wczoraj rano Rewel bez 
wymiany strzałów. Podczas onegdajszego obiadu zawia­
domił car króla Edwarda, że zamianował go admirałem 
floty rosyjskiej.

Rewel. (B. Reutera). Ostatnie godziny zjazdu mo­
narchów były świetnem zakończeniem tego spotkania. 
Po bankiecie na jachcie „Wiktoria and Albert" zebrali 
się obaj monarchcwie, ich rodziny i świty, ministrowie 
i inni goście na górnym pokładzie. Car miał na sobie 
uniform angielskiego pułku kawaleryi, król Edward uni­
form pułku dragonów kijowskich. Z miasta przybyły 
dwa parowce ze- śpiewakami, którzy urządzili serenadę. 
Po odśpiewaniu hymnu angielskiego wzniesiono okrzyki 
na cześć królestwa angielskich, następnie zaintonowano 
hymn rosyjski. Król Edward miał później dłuższą ken- 
ferencyę z prezydentem ministrów Stołypinem.

Berlin. (TBK.). „Norddeutsćhe Allg. Ztg" pisze: 
Nadchodzące z Rewia wiadomości o wizycie króla 
Edwarda dają do poznania, że spotkanie obu monar­
chów odbywa się w formach serdecznych, które od­
powiadają blizkim stosunkom między rosyjskim a angiel­
skim dbniem panującym. Także wymienione toasty od­
znaczają się serdecznością; pod względem zaś polity­
cznym znamienuem jest przedewszystkiem podkreślenie 
znaczenia, które mają umowy w sprawach azyatyckich 
dla zbliżenia obu krajów, a .które podług słów króla 
jeszcze mają uzyskać przez uregulowanie kilku ważnych 
kwestyj. Może w tern mieści się wskazówka co do bli­

skiego zakończenia angielsko-rosyjskich rokowań w spra­
wie nowych propuzycyj o reformach macedońskich, 
jakoteż co do tych zadań, które angielska i rosyjska 
dyplomacya wytyczyły sobie, celem wyrównania trudno­
ści obecnego położenia w Persyi.

Przedewszystkiem obaj monarchowie w swych 
toastach oznaczyli jako wspólny cel utrzymanie pokoju 
światowego — spokojny i szczery ton w mowach obu 
monarchów zgadza się z usposobieniem, które poważną 
część prasy rosyjskiej ; nas przejęło wobec usiłowań 
nadania zjazdowi w Rewlu nieprzyjaznego ostrza zwró­
conego przeciw Niemcom.

Kongres górniczy.
Paryż. (TBK.). Kongres górników obradował nad 

sprawą upaństwowienia kopalń. Kongres wszystkimi 
glosami przeciw głosom polskim uchwalił wniosek de­
legatów niemieckich, belgijskich i francuskich, żądający 
upaństwowienia kopalń, jednak pod warunkiem gwa- 
rancyi prawa koalicyjnego robotników.

Kryzys w Persyi.
Londyn. (TBK.). „Daily Mail" donosi z Teheranu, 

że z Tebris nadeszła wiadomość telegraficzną, według 
której tamtejsza partya narodową zdecydowaną jest nie 
reagować na ultimatum rosyjskie w sprawie żądań Ro­
syi i w sprawie ogłuszenia prowihcyi Aszerbeizan jako 
autonomicznej pod protektoratem niemieckim.

MatoRo.
Paryż. (Ag. Hayasa;, Z Fezu donoszą, -że Mulej 

Hafia przybył d. 7 bm. ze świtą do Fezu. Z powodu 
ulewy, nie było uroczystości. Mulej Hafid natychmiast 
udał Się do meczetu.

Berlin. (Tel. wł.). Jedna z tutejszych korespon- 
dencyj donosi, że wczoraj rano do Poczdamu przybył 
specyainy kuryer cara, wiozący Wilhelmowi II odręczne 
pismo carskie.

Tonrnay. (TBK.) Pociąg osobowy, który o g. 11 
rano wyszedł z Mons, wykoleił się koło stacyi Massle, 
przycrem 5 osób zginęło, a wiele odniosło rany.

Londyn. (TBK.) Daily Mail" donosi z Nowego 
Jorku, że z floty amerykańskiej cd czasu przybycia jej 
na wody kalifornijskie, zdezerterowało przeszło 10ÓG 
ludzi.

N.t, MARGINESIE;

NA SPOSÓB BIORą  SIĘ.
(Z praktyki małżeńskiej).

Idzie lato i upały,
Więc dwa razy mówić nie trza;
Że kobiecy światek cały 
Pragnie kąpiel i powietrza 1

Pani Idzie, jakby łani 
Oczy świecą, płoną lice,
Nagle czuje katar krtani —
1 już projekt na Szczawnicę!

Paul Róża w karnawaie 
Baletnica, wzór latawca;
Dziś nie może chodzić wcałe:
Musi jechać do Truskawca.

Pani Wanda w niewiast kole,
Jak „hic mulier", białogłów,- 
Czute teraz nerwobóle,
Potrzebuje Rymanowa 1

Tan co roku! W letnią porą 
Tak się jakoś dziwnie plecie,
Wszystkie icr.y nagle chore.
By do kąpiel... jechać przecie I

Da Bóg wszystko się odmieni 
Wskutek kipiel i tęsknoty;
Po powrocie mąż w kieszeni 
Będzie chory na suchoty!

EM. NELiN CjORDŹIeWICZ.
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Uwaga: Pochmurno, między 12—1 wpołud. dwukrot­
ny mały deszcz, pod wieczór piękna pogoda.

Prognoza na dziś: Pogoda.

W iedeń.. (T3K.) Przepowiednia centralnego Zacła- 
du meteorologicznego na dziś:

W Gaiicyi wschodniej:
Pu większej części pochmurno, chłodno, zwolna po­

goda poleesza się.
W ualicyi zachodniej:
Miejscami pochmurno, mierne wiatry, zwolna polep­

szenie, potem pogoda piękna.

-r- Wiec akademicki. W sobotę 13 bm. o g. 7 w. 
odbędzie się w sali Tow. Pedagogicznego ogólno-aka- 
demicki wiec młodzieży polskiej, w sprawie zamierzone­
go otwarcia uniwersytetu i politechniki rosyjskiej w War­
szawie. Wstęp za zaproszeniami, które wydaje się 
w Czytelni akademickiej od g. 6— 9 wiecz., we Wzaj. 
Pomocy Słuch. Politechniki od g. 12—2 popoi. Zwo­
łujący : Stefan Pasławski, ęrzew. Czytelni akad., Józef 
Skowronek, przew, Wzaj. Pofn. Sł. Polit., Antoni Haj-
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dok, prscw. techn, Kolą Pom, Przem., Lesław Węgrzy­
nowski, przew. Bratniej Pom SI. Uniw., Tadeusz Jani­
szewski, Juliusz Piątkowski, Karol Wierczak. Józef Ru- 
cinski, dr. Alfred Kohl, Stanisław Lubiński, przew. To w. 
Bratniej Pom. w Dubianach, Marya Jaworska, Henryk 
Immeles, Aureli Dydyństi.

-T- Zawody sportowe Lwów—Kraków, drugie i o- 
Statnię w tym sezonie odbędą się w niedzielę 14 btr-. 
na boisku „Pogoni" (tor cyklistów), W program wcho­
dzi atletyka lekka i piłka nożna. Do walk: stają: „Fo- 
goń 11“ (Lwów) j „Wisła" (Kraków). Bilety wcześniej 
do nabycia w księgarni Auenberga,

+  Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Zbarażu z  grupy gmin wiejskich rozpisało 
namiestnictwo na dzień 28 lipca b. r.

— Kolonia wakacyjna w Hucie Korostowskiaj. 
I-sza lwowska kolonia wakacyjna chłopców w Hucie 
Kofrtstowskiej (obok Skolego), utrzymywana staraniem 
Polsk. Tow. Pedagogicznego, przedłożyła z rzędu XXIV 
sprawozdanie roczna, Tyloletnie istnienie tej instytucyi, 
bo od r. 1883, a więc najstarszej na ziemiach polskich, 
jest dowodem koniecznej jej potrzeby, a pożytku jej 
dowodzi już choćby liczba przeszło pótczwarta tysiąca 
kolonistów, wysłanych w ciągu 24 lat, którzy zaczerp­
nęli na kolonii sporo sił do pracy.

W roku sprawozdawczym wpłynęło podań o przy­
jęcie 176, z których dla szczupłości funduszów można 
było uwzględnić tylko 65, Uczniów szkół ludowych 
było 28, szkół średnich 37, Przyjęci do kolonii chłop­
cy byli sierotami, lud synami łudzi ubogich, obarczo­
nych liczną rodziną, a jednak dbających o wychowanie 
swych dzieci. Również zs wskazane uważało Polskie 
Tow. pedagogiczne krzepić siły tej młodzieży, która 
pracuje umysłowo intensywniej; dlatego też w znacznie 
większej liczbie przyjęto uczniów szkół średnich.

Koloniści wyjechali ze Lwowa dnia 15 lipca a po - 
wrócili 20 sierpnia; przebywali zatem na Kolonii peł­
nych pięć tygodni. Kolonia wakacyjna przebywała w tym 
roku w Hucie Korostowskiej, będącej własnością p. 
Schmidta, właściciela Skolego a położonej w najpiękniej­
szej części Beskidu wschodniego średniego.

Rok miniony uważać natęży za nader szczęśliwy 
dia kolonii; pogoda bowiem umożliwiła kierownictwu 
wyzyskanie wszystkich momentów, mogących się Drzy- 
czynić do podniesienia zdrowia fizycznego młodzieży.

Jak w latach poprzednich tak i w roku sprawo­
zdawczym obchodzono uroczyście rocznice narodowe, 
jak rocznicę stracenia Kapuścińskiego i Wiśniowskiego, 
stracenia 5 ostatnich członków Rządu narodowego, Unii 
lubelskiej i inne.

Naczelne kierownictwo prowadził z ramienia Za­
rządu głównego p. Michał Mucha, dyrektor szkoły im. 
Mikołaja, znany przyjaciel młodzieży, który z całą gorli­
wością i zamiłowaniem sprawował żmudne obowiązki 
kierownika kolonii.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w przychodach 
4275 kor. 89 h., w czem subwencya m. Lwowa 800 
kor. i Sejmu 400 kor., w rozchodach zaś 4873 kor. 70 
hal., pozostał przeto niedobór na rok bieżący w kwocie 
597 kor. 81 h.

Ponieważ kolonie wakacyjne będą zawsze wielką 
i konieczną potrzebą, dopóki niehygieniczno warunki ży­
cia po miastach nie ulegną zmianie na lepsze, przeto 
pożądaną jest najwięssza ofiarność społeczeństwa na 
cele kolonii, aby jak najwięcej dzieci mogło choć przez 
parę tygodni letnich oddychać świeżem wiejskiem po­
wietrzem i nabrać sił do pracy w latach późniejszych.

-i- Rozprawa przeciwko mordercy Siczyńskiemu, 
jak już o tern donosiliśmy, odbędzie się we Lwowie 
przed tą samą ławą przysifgłych, która sądzić będzie 
Wasińskiego i sp. A ponieważ rozprawa przeciwko Wa- 
sińskiemu rozpisana jest na 2 tygodnie i ukończy się 
prawdopodobnie około 29 czerwca, więc rozprawa Si- 
czyńskiego odbyłaby się 30 bm. Prowadzić ją będzie 
prez. Przyłuski, skarżyć prokurator Barth.

-5- Z Warszawy do Wiednia samochodem wybrała 
się redakcya „Kuryara Warszawskiego" na dzisiejszą 
uroczystość jubileuszową, a mianowicie redaktor naczel­
ny Konrad Cichowicz, oraz współwydawcy pisma Ste­
fan Lowenthal, Właściciel i kierownik samochodu i Zy­
gmunt Olciiowicz, jakoteż członek redakcyi Z. J. Naim- 
ski. Wyjechawszy onegdaj o g. 11 min. 15 wieczór 
z Warszawy, przybyli do Krakowa wczoraj o g. 10 ra­
no. Z Krakowa, po godzinnym postoju, celem nabrania 
benzyny, wyjechano w dalszą drogę.

-f- Czy:i bohaterski. Wczoraj wieczorem około g. 7 
w ulicy Chorążczyzny rozbiegały się konie u wozu, na­
leżącego do p, Tuszyńskiej. Woźnica nie był w stanie 
powstrzymać rozszalałych koni i dostał ,się pod wóz, 
nie wypuszczając jednak lejc z dłoni. W tak groźnej sy- 
tuacyi, która mogła woźnicę o śmierć a przynajmniej o 
ciężkie kalectwo przyprawić, zjawił się zbawca w oso­
bie jednego z przechodniów, który rzucił się przed ko­
nie i uchwyciwszy silnie za cugle, zmusił konie do za­
trzymania się. Dzięki temu, woźnica oprócz nieznacznych 
potłuczeń, wielkiego szwanku nie poniósł. Przechodniem, 
który tak dzielnie postąpił, okazał się znany pod pseu­
donimem Rycha motorzysta, którego czyn tembardzie; 
podnieść należy, że na ostatnich wyścigach sam uległ 
wypadkowi, tłukąc się boleśnie i z pewnością był jfecze  
znacznie osłabiony. Mimc to nie wahał się z niezwykłą 
odwagą powstrzymać rozbiegane konie, i tern zapobiedz, 
być może, wielkiemu nieszczęściu.

Nasi dorożkarze. Dorożkarz parokonny nr. 74 
wjechał wczoraj po południu w ul. Sykstuskiej w orszak 
pogrzebowy taK, źe cały orszak musiał się rozbiedz,

aby ratować swe zdrowie, a rydwan musiał się wstrzy­
mać, Frzy scenie tej by! obecny kapra! policyjny, który 
upominał dorożkarza, Jecz ten go wyśmiał.

-ir Z domu rodziców zbiegła dziewiętnastoletnia 
Chaja Krcmuitzer vel Wohlman, córka handlarza drze­
wem z Rudy Brodzkiej. Zbiegła jest blondynką wyso­
kiego Wzrostu, ubrana po miejsku. Przed pięciu tygo­
dniami miano ją widzieć we Lwowie.

□  Żółkiew (Kor. wł.) W y c i e c z k i  s z k ó ł  
l w o w s k i c h .  Od maja począwszy stało się miasto 
nasze celem wycieczek młodzieży szkół lwowskich wy­
działowych i średnich. Co dnia prawie zjeżdża tu jedna 
ze szkół. W ubiegłych dniach kilku bawiła tu szkoła 
żeńska św. Antoniego, szkoła męska tegoż imienia, li­
ceum żeńskie króiowej Jadwigi z  dyektorem p. Majer­
skim, które zwiedziło fabrykę wyrobów keramicznych 
w Glińsku, wreszcie grono młodzieży gimnazyum VII 
z profesorami Lewickim i Sochą, której to ostatniej wy­
cieczce towarzyszył i udzielał szczegółowych objaśnień 
na miejscu p. dr. Jan Opieński. Dobrze wyćwiczony 
chór odśpiewał przy tej sposobności wieniec pieśni pol­
skich ood kamiennymi wizerunkami Żółkiewskiego, So­
bieskiego i Kościuszki.

L u s l r a c y ę  s ą d u  tutejszego przeprowadził 
z ramienia ministerstwa radca p. Łuczkiewicz, który 
poddał dokładnej rewizyi agendy poszczególnych oddzia­
łów sądowych tak konceptowych, jak i manipulacyjnych.

T o m  b o l ę  urządził „Sokół" nasz ł połączył 
ją z koncertem swej orkiestry. Dla urozmaicenia zaba­
wy dodano jeszcze „wieczór śmiechu* i przedstawienie 
amatorskie jednoaktówki RuszkowsKiego p. t. „W Szcza­
wnicy “.

□  Sieniawa. Ruch n a ro  do ivy. T. S. L. „S o k ó ł" . 
Przez dłuższy szereg łat żyliśmy tu jak zwyczajni zjada­
cz r cbieba- wiadomości o nas nie było żadnych, a o ja­
kimś ruchu budzącym uświadomienie narodowe ani- 
śir.y myśleli. Od jakiegoś czasu zmieniło się to jednak 
na lepsze. Ludziska przestali łazić po sobie jak raki 
w garnku, zrozumiano nareszcie, że nie godzi się, zwła­
szcza dziś, dia prywaty poświęcać spraw narodowych 
i wzięto się do pracy. Ten zwrot na lepszo zawdzię­
czamy kilku jednostkom, a między innymi pp. Poticza- 
skim. Rezultatem tej pracy jest dziś obudzenie się wo- 
góle życia narodowego w Sieniawie, wzmocnienie Koła 
Tow. Szkoły Ludowej, założenie dobrze prosperującej 
Czytelni (bezpłatnej) w Sieniawie i założenie 8 Czytelń 
w okolicznych wsiach — a godzi się dodać, źe pracę 
oświatową oparto na systematycznym i praktycznym 
planie obok niezwykłej u nas punktualności i pedanteryi, 
a nawet uporu — bo wspomniani państwo Podczascy 
nie znają przeszkód tam, gdzie się rozchodzi o interes 
narodowy. P-aca taka i tylko taka praca daje powa­
żniejsze rezultaty, które już się okazują — chociażby 
w tem, że otrząsa z apatyi innych i porywa do współ­
działania.

Na czele Towarzystwa „Sokół® w Sieniawie stoi 
również osobistość sprężysta i ofiarna pracą i kieszenią, 
a chociaż idea sokola wśród mieszczaństwa naszego dla 
wielu jest jeszcze za wysoką do zrozumienia i przyjęcia 
się (do czego ze wstydem przyznać się musimy), to są­
dząc z zapoczątkowania, jakie już jest (około 50 kilka 
członków z czego 15 umundurowanych) „Sokół" w Sie­
niawie wkrótce będzie mógł i powinien stać się wzo­
rem dla. innych miasteczek w Galicyi.

Ostatnie wypadki odbiły się i u nas smutnem 
echem. Za duszę ś. p. Andrzeja Potockiego odbyły się 
u nas nabożeństwa w kościele, cerkwi i synagodze. 
W synagodze wypowiedział rabin Bindiger odpowiednią 
mowę żałobną.

Za współudziałem Towarzystwa Szkoły ludowej 
i Tow. „Sokół*' urządziliśmy obćhód Trzeciego Maja, 
jakiego jeszcze nigdy w Sieniawie nie było. Z rana po 
nabożeństwie w kościele i kazaniu ruszył pochód pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie p. Stanisław Wilczek wypo­
wiedział podniosłą mowę. Wieczorem tego dnia odbył 
się odczyt p. Zyg. Dratha w zapełnionej włościanami 
sali, potem uroczysty pochód z pieśnią i muzyką po 
mieście. Wreszcie dn. 10 imja odbył się staraniem Tow. 
Szkoły lud. wieczorek muzykalno-deklamacyjny z odczy­
tem pani Jadwigi Strokowej, znanej działaczki narodo­
wej, przybyłej umyślnie z Krakowa.

□  Skawina. F e s t y n  s o k o l i .  „Sokół" skawiński 
urządza w dniu 5 lipca (niedziela) b. r. we własnym 
parku i gmachu wielki festyn, w program którego wcho­
dzą ćwiczenia druhów i zabawy towarzyskie.

Początek festynu o godz. 2 popołudniu, a wieczo­
rem o godz. 8 tańce w sali „Sokola".

Pociągi kolejowe odchodzą z Krakowa po połu­
dniu o godz. 1 '15 i 3-15. Odjazd ze Skawiny wieczo­
rem w kierunku Krakowa o godz. 8*29 i 1016 zaś 
w kierunku Suchy o godz. 8*52 i 12-41.

Festyn odbędzie się bez względu na pogodę.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy nakładach 
i zapisach — wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu­
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wkładka wynos- 
członka raiożyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

W ia d o m o ś c i  g ie łd o w a
Z targów handlowych.

Wiedeń, l i  czerwca (Teł- wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skooiyngentowany z dostawą 

natychmiastową za .00 HI. płacono kor. 62‘—- do 62-40.
Tendencya: silna.
C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastową 

z  Wiednia w całych wag. K. '76-— do 70'50. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —— do — Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagonach K. 4 ;— do   . beczkami do —

Tendencya: spokojna.
N a f t ę  galicyjska Standard White w całych wago- 

dach z Wiednia K. 26 25 do K. 26-75, W beczkach K. — — 
no — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 27"25 do 
K. 27-75.

Tendencya: spokojna.

Depesz? z targu pieniężnego.
7/iećefi, dnie 11 czerwca. Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentowe. Austryackiego Zakładu kredyt, t obi tg 
p, z r. 1880 3 proc. 272-50, Austr. Zakł. kred. z b. op. ż r 
,88? 3 proc. 261‘50, 7 ow arzystwa żeglugi na Dunaju 100 
K. 4 m. zł. proc. 257-75, Węgierskiego Banku hip. jpo 1PC 
zł. « prcc. 242-—, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. pr. t  
103-75, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Bąsiiica) 5 zł. 
20-75, Zakładu, kred. dia handłu i przemysłu po 100 zł- 
470.—, Clary zł 40 m. k, 147—- Pożyczka m. Insbruku 
20 zł. 108- Losv ni. Krakowa 20 zł. 113-—. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 65’—, Ofen 40 zł. 194"—, Paltfy 40 zł. m. 
konw. 190-—, Czerwonego krzyża austr. tow: 10 zł. 51‘25, 
Czerwonego krzyż; wąg. tow. 5 zł. 26-80, Losy iirad. aru 
Rudolfa 10 zł, -57-50, .Selma 40 z”, m. k, 235 - Pożyczka 
salcburskr. p a  20 zł. 112-—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 fr. 186*50, Losy komunalne m, Wiednia z r. 1874 
498"—.

Berlin, dnia 11 czerwca. Banknoty austryackie 85-05. 
Spirytus — .

Paryż, dnia 11 czerwca. Trzy procentowa renta 9510 
mąka 28 95.

Frankfurt, d. 11 czerwca. Austr. kred. 196-90, Koleje 
państwowe 147*40 Disconto 172*80, Laura 202"—, Alpiny — .

Usposobienie:

12 czerwca. Zamkniecie wcz oraics ej gieł­
dy popołudniowej notowano, Akcye austr, Zakłaau kreayv 
towego 628*25, A^cye wągier Zakładu kredvt 744—, Akcye 
.Lnglc canku 296- Akcye Urdonbanku 53850, Akcye Lani 
derbanku 44075, Akcye Bankyereinu 520*50. Akcye Boden 
credit 1057-—. Akcye gal. Banku hipot. —J—, Akc^e 
kolei państwowych 691-—, Akcye kolei południowej 13025 
Akcye Tramway A — ■—, 3. — . Akćye kolei Elbeuiał 
443”--, Akcye kolei półn. 5£w—5330, Akcye kolei czerp; 
566*—, Akcy« Alpiny 65250, Akcye Rima Muranyj Ó53 50.
Akcye Prag Tow. żel. 2650 Akcye Fabryki bron-
533------ , Akcye tup* tyter.. 420-- Akcye, gai. karp. Ton.
naft. 5cd Obligacye węgiers. indemn. 9315 Renta ma­
jowa 97-25 Austr. Kenta koronowa 97 40 Węg. Renta ko­
ronowa 93-30, 56 i. t.istv Tow. kred. ziem. 94-40, 4 proc. 
listy Banku hip. 94-26, 4V* proc. listy Banka hipot. 
100*05; 5 proc. listy Banku iiiptteczn. 110-50, 4 prpc. Listy 
Banku sraj. 94'75 4tyj°/o listy Banku kraj. 100-30,4 proc 
komunalne obligacye żłnnku kraj. Obligacye Tooi-
pacyjne 97 33. 4 pro. Ga!, pot. kraj s 1893 r. 96*35, 2 prc 
noż-'c«a miasta Lwowa 94‘15, Losy tureckie 18725 Marki 
117'65, Rubl-: 251 75, Kredyty — . Alpiny — Węgier.
k red . , Unionbank — —, Koleje. —-— ros. 5 proc.
pożyczka 1906 96-30

Usposobienie słabsze z powodu lokalnych sprzedaży 
w akcyacn kolei państwowych, Zamknięcie bez ochoty.

Dziś, w razie przyjśćja do skutku pochodu jubileu­
szowego, będzie giełda zamknięta.

Wiedeń, (Teł. wł.) Pogłoski wczorajszy mimo ich 
bezpodstawności, wpłynęły na giełdę, na której okazało się 
zupełnie bezochotne usposobienie, tak, że ogółem na wszy­
stkich polach przetrwała rezerwa.

BSerESa, dn. 12 czerwca. Przy zamKn* ecu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 19o-90, Staatsbahny :47‘90 Oiscrm-ro Cc- 
mandit 172-60, Be.lin. Tow. handl. 163 25 Leura 201*40, Bo* 
Uuir.ery 208‘-  - Kolej połudn. wsćnounio-pru-di a — . Ru<* 
bel za got 214 —, Kolej warsz.-w»ed. 98 25, Kolej mo­
rza śródziemnego —•—; Kolej Meridicnaina 13f“ —, Los; 
tuseckie 14910 Renta włoska — , „Harpetier* kopalnia 
węgia 194-—, Kolej Manenburg-Mławka —*'—, Koosołida- 
cye —'— t,ombardv 25-60, Kolej Henry 11780 Niemiecki 
bank narodowy 113-40 Kanada Proferred 156-30, Akcye źe- 
glugi hamburskiei 108-75, Kurs warszawski —•— Huta 
„Donnersmark* 294'—. 31/a prc. renta rosyjska z r. 1894 
78-25, 5'3 prc: renta rosyjska 76 50 4 prc. rentć. rosyjska
z r. 1902 8360, 4ł/a prc. renta rosyjska z r. 1905 95 10 
Rheinische Stahlwerke 167-—, Gelsenkirchen 185-50.

r^fwuSfcEaare. d. 12 czerwca. Wczcraissa giełda wie­
czorna:. Austr yacka renta papierowa — , Austr. renta 
srebrna 09-90, Austr. -anta złota 99-10, Austr. -kere kre­
dytowi 19690, Staatsbahny 143-—.Lombardy 26'— ć-proc. 
austr. renta koronowa — ,

Tendencya: spokojna.
Beffćit?., 12 czerwca. 4 proc. węgierska renta złota 

—'■—, węgierska renta icuronowa -  ■— j Austr. akc-.-e, kre­
dytowe 796-90, Staatsbahny 147'PO, l.omuardy 2560, Di- 
scorto Comandit 172 60, Ruble 214 —.

Tendencya: dość silna.

Targ zbożjrwy 5 towarowy,

K otop-scst, 11 czerwca. Pszenica na kwiedel 1908 r. 
od —‘— do —- Pszenica na maj n<1 —■— do ——, 
Pszenica na październik od 10-90 do 1091. Żyto na maj 
od do , Zyto na paździer. 190S. r. od 9-18
do 719, Owies na maj 1908 roku )d —•— do •— 
Owies na paździem. od 776 do 777, Owies na kwie­
cień 1909------- po , kukurudza na sierp, od —■— do ’—,
kukurulza na lip. 1909 r. od 6'64 do 6 65 Rzenak na maj, 
1908 0*— do i)-—, Rzepak na sierpień od 17-55 do 17-65. 

Pogoda: pięknie.

• f  naszej Admiaistracyi dożyli:
Dla przytuliska Bratu Alberta.
P. M. 4 kor. \
Na bursę Towarzystwa Szkoły Ludowej:
Władysławówstwo Abrahamowie (zamiast wieńca na 

trumnę śp. Michała Kirchenbergera) 20 koron.

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński.
Z drukarrJ „Słovva Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

Nakładem Spółki'wydawniczej w e Lwowie, Sto w. zar. z ogr. porę są.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


